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R ę k o p isó w  R e d a k cy a  n ie zw ra ca .

R e d a k to r p rzy jm u je  od 12— 2. S e k re ta rz  od 6— 8 
A d m in is tra c ja  o tw arta  od 10— 4 po p o ł i od 6— 8 

w ieczo rem .

O gło sze n ia  p rzy jm u je  się  do go d zin y  6  w ie cz ó r.

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E , S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

mies. kwart, półrocz. rocz.
Prenumerata: W  kraju 1.—  3 .—  6 .— 1 2 .—

„ Za granicą 1 .5 0  4 .5 0  9 .—  1 8  —
Za zm ianę ati.'eau 30 kop.

OGŁOSZENIA: Z a  w ie rsz  p etito w y  lu b  je g o  m iejsce  
p rzed  teitsteui 40 kop. p ie rw sz y  1 2 0  kop. k a żd y  n a­
stęp ny raz, za tekstem  20 k. p ie rw s z y  i 10 ko p . na-
s .ę p r y  raz, zaw iad . żało bn e po 4 0  k. W  rubryce
„N adesłan e" w ie rsz  p etito w y lub je g o  m iejsce 1  rb.

Kam er pn^edyńezy 5 kop.
Prenumerata I ogłoszenia przyjm uje A d m iu is tr p y a .

T e i e g r a m y .
(Od korespondentów własnych i Agencyi Pe­

tersburskiej)-
Z ziemstw.

K am  e ilie c -F o d o lsk i (W ł.). N a posiedze­
niu p o d olskiego  ziem stw a gu b ern ia ln e g o  odby­
ły  s ię  w y b o ry  uzupełniające do kom isy! oświ,li­
tow ej i rolnej. K o m is je  p rzystąp iły  do rozp a­
trzen ia przedłożon ych  im spraw . N astępne p o ­
siedzenie odbędzie się w e wtóre!:.

Wybory w Niemczech.
Berlin (AP). W y n ik i 78 gło sow ań  ściślej­

szych. W yb ra n o : 9 k o n serw a tystó w , 6 n ale­
żących  do zw iązku R zeszy, 7 cen tro w ców , 20 
n a ro d o w y ch  liberałów , 8 socyaln ych  dem okra­
tó w , 2 we Iłów, 17 n ależących  do p arty i po­
stę p o w o  ludow ej, 4 do zw iązku go sp o darczego, 
t do zw iązku  w łościań skiego i 2 bezpartyjn ych. 
K o n se rw a tyśc i zyskali 3 n ow e okręgi —  stracili 
5, zw iązek  R ze szy  zyskał 1, stracił 2, n aro­
d o w i lib era li zysk ali 10 — stracili 6, p a rtya  po- 
stęp o w o -lu d o w a  zyskała  8— straciła  1, centrum  
zy sk a ło  2— straciło  5, socyaln i dem okraci z y ­
skali 8, w elfy— 2, zw iązek  w łościań ski 1.

Berlin (AP). W śró d  p o słów  w ybran ych  
do parlam entu R ze szy  zn ajduje się b yły  mini­
ster hr. P o sa d o w sk y. Jest to p ierw szy  w y p a ­
dek w yb o ru  do parlam entu b yłeg o  m inistra. 
O g ó łem  w y b ra n o  72 so cy alistó w . S o c ja liś c i 
w  dn ia  w czo ra jszym  zysk ali 8 n o w y ch  okrę 
g ó w  i stracili 5 — łącznie zaś z poprzednim i 7.

Echs obstrukcyi w sejmie galicyjskim.
W ied eń  (AP). M etropolita S zep ty ck i z:-  

p ro p cn cw a ł ruskiem u p o słow i do sejmu, 
ks. S  en nikow i złożyć m andat poselski w ob ec 
tego , że ks. S ien n ik  brał udział w obstrukcyi.

Rewolucya w Chinach.
K u ld ż a  (AP). D . 9 styczn ia  rew olu cyo n i- 

ści w y sy ła ją  oddział z łożon y z 200 ludzi, za o ­
p atrzon y w  3 działa dla ob sadzen ia  w ąw ozu 
te jk iń skieg o , gdzie dojdzie do sp otkan ia  z od­
działem  rządow ym , k tóry  d ąży  do U rum cy. 
Jeżeli ro k o w a n ia  re w o lu c jo n is tó w  z oddziałem  
rząd ow ym  będą bezow ocn e —  b itw a w w ąw o 
zie sta n re się nieuniknioną.

C zifu  (AP). K rążo w n ik  i dw a tran sp o rto w ­
ce, n ależące cło rew o lu cyo n istó w , od p łyn ęły  do 
D eń -C źou. W e d łu g  pogłosek, D eń -C żou o g ło ­
szon o za czaso w ą stolicę S zań -D u n a. M ie jsco ­
w y  o b y w a te l L ia n  w y b ra n y  został n a  gu bern a­
tora i będzie działać w porozum ieniu z w ład za ­
mi w  Gzili’ ..

K u ld ża  (AP). R ć w o lu cyo n iśc i w y ru szy li w 
kierunku w ąw ozu  tołfcińskiego.

K u ld ża  (AP). P lem iona m andżurskie „sa- 
b in c y “ o trzym ały  rozkaz n o w eg o  rządu o zło ­
żeniu broni.

K u lfiż ą  (AP). A rm ia  rew o lu cyo n istó w  w 
N ow ym  S .ijdun ie liczy  obecnie 7,000 ludzi.

U rga (AF ) Z ja zd  książąt m ongolskich  trw a 
w  dalszym  ciągu.

C y c y k a r  (AP). D o C hajłaru  w yru szył w 
ordyn ku bojow ym  zn aczn y cddział w ojsk  chiń­
skich, zł żon y z p iechoty, k aw a leryi i a rty leryi.

C zifu  (AP). W yląd o w a ł oddział rew clu cy o - 
n istów , złożon y z 400 łudzi.

Ctłarbiń (AP). Ilan d y  chunchuzów , które 
te ro ry zo w a ły  ludność w okolicach Chulanczenu, 
unikając rosyjskiej straży  pogran iczn ej, w y ru ­
szy ły  na północ.

W ied e ń  (W ł ). „N . F. P re s se “ donosi ze
źródeł w iarogod n ych , że a b d yk acya  d yn asty i 
m andżurskiej w krótce będzie og łoszon a.

K a s z g a r  (AP). W ła d ze  chińskie są w p o ­
płochu z pow odu odcięcia  Pekinu, w yp ad kó w  
w  K u ld ży  i U rum ci. D n ia  16  grudnia  r. z. re ­
w o lu c jo n iśc i usiłow ali zaw ład n ąć bronią i in ­
sty tu c ja m i rządow em i. C zterech  przyw ódców ’ 
ścięto . K rążą  pogłoski, że rew o lu cya  objęła  i 
I urfan. O d b y ły  się n arad y ta jn e urzędników . 

S tra ż  rząd o w a  zw ra ca  pilną u w a gę n a ru ch y 
w ojsk  rew olu cyo n istó w .

M ukden (AP). D on oszą  z Pekinu o w y ­
ruszeniu  do M an dżuryi oddziału gen era ła  L an -

T ia n -W e ja , liczącego 4,000 ludzi. G en erał-gu- 
bern ator otrzym ał rozporządzen ie sform ow ania 
n o w ych  oddziałów , p rzy ję cia  na służbę chun­
ch u zów  i w zm ocn ien ia  dozoru nad w ybrzeżem  
M an dźu iyi. L a n -T ia n -W e j został m ian ow an y 
przez rząd republikański generał-gubernatorem  
M andżuryi.

C h sn kou  (AP). S ta rszy  konsul O strow icr- 
chow  kon fero w ał z w iceprezyd en tem  republiki 
L i-Juań  Chunem  w  sp raw ie w zn o w ien ia  ruchu 
n a linii S iaohan -C h ań kou.

Grey o sytuacyi w Persyi.
L on dyn  (AP). G re y  za p yta n y  przez w y- 

b o icó w  okręgu S ain t-D erlen d ’ u w  sp raw ie p o li­
tyki R o sy i w  P ersyi, dał n astępującą odpo­
wiedź: „M ogę szczeg ółow o zob razow ać sp raw ę 
perską ty lko  w m ow ie obszernej, tym czasem  zaś 
ośw iadczam , że 1) R o sy a  n ie m a  n a w idoku a- 
ueksyi P ersyi 2) jeśli pow iecie mi, że n a A n ­
glii ciąży ob ow iązek  gw a ra n to w a n ia  n iezależ­
n ości w szystkich  k ra jó w , podobnych do P ersyi 
i jeśli będziecie oczekiw ali od w a szeg o  rządu 
w yko n a n ia  tego obow iązku, to o b arczycie  kraj 
nasz takim  ciężarem  w yd atków , którym  podo­
łać nie będzie w  stan ie*.

Londyn (AP). W  m ow ie, w ygło szo n ej w 
N o rd -S ain t D erlend, G rey bronił sw ojej polityki 
zew n ętrzn ej. W e d łu g  słów G re y  a część p ra sy  
liberalnej p ragn ie  in terw eu cyi A n g lii w  Mon­
golii i w in n ych  m iejscow ościach  A z y i cen tral­
nej. T a k a  p o lityka  po w iększy  w ydatki n a ar­
m ię i łiotę, A n g lia  straci p rzyjació ł w  Kuropie. 
K ażd y rząd lib era ln y lub k o n serw a ty w n y, po­
w inien  zw a łcza c  p o gią d y  podobne.

W Persyi.
TabryS (AP). N a m ocy w yroku  sądu wo- 

jen n o -p o lo w eg o  został p o w ieszo n y  orm ianin 
P etrys-chan, p rzy w ó d ca  b o jo w có w  „D aszn akciu- 
tiuna*.

Petersburg (W ł.k  ,N o w . W rem .*  zarzu ca 
d yp lom acyi ro sy jsk ie j, że n ie przedsięw zięła  
żadnych  śro d k ó w  w  celu zażegn an ia  w y p a d kó w  
vif P ersyi.

Pogłoski o dymisyi Aehrenthala.
Wiedeń (AP). K rążą  pogłoski, że w krótce 

m a n astąp ić d ym isya  A eh ren th ala . P ra sa  w 
dalszym  ciągu prow adzi en ergiczn ą akcyę p rze­
ciw ko A eh ren th aiow i. Jak donosi „O esterrei- 
chische H un garn * następcą ina b yć  m ian ow an y 
am basador a u stro-w ęgiersk i w  P etersburgu, 
B erthold.

Podróż Kfderlen WSchtera.
RzytU (AP). K i ól w łoski doręczyL oso h iście  

K id erlen -W iich ter’ow i order M aurycego Ł a za rza  
t -g o  stopnia.

Berlin (W ł.). M inister sp raw  za gran icz­
n ych  K iderjen-W aichter w y b ie ra  się do R zym u  
nie z m isyą p o lityczn ą, lecz w  celu po zn an ia  
S an giu lian o. Ź ró d ła  lon dyń skie nadają w izycie  
charakter p o lityczn y. W  W ied n iu  zaś krążą 
pogłoski, że podróż K id erlen -W tich tera  ma 
zw iązek  z pośrednictw em  pokojow em .

Rż>m (WŁ>, „M essagi.ro* sądzi, że p rzy ­
jazd  K id erlen a -W a ch tera  p rzyczyn i się do ro z­
poczęcia ro k o w ań  p o ko jo w ych . N iem cy intere 
sują się tą kw estyą, p o n iew aż ekonom iczno-po 
lityczn y  stan T u rcy i p row ad zi ją  do nieunik­
nionej katastrofy.

A k c y a  K id erlen -W aeh tera  sk iero w an a  do 
za w a rcia  pokoju  zn ajdzie w e W ło szech  ja k  n a j­
p rzych yln ie jsze  przyjęcie.

Podróż angielskiej pary królewskiej.
Port-Said (AP). P rzy b y ła  tu an gielska  para 

królew ska.

Z Turcyi
Konstantynopol (AP). W  bieżącym  t y ­

godniu sp odziew an e są zm ianę w składzie o s o ­
bistym  gabinetu  m inistrów . D o gabinetu w stą­
pią: T a ła a t, D żaw id  i sekretarz kom itetu „Jed 
ności i P ostęp *. G abin et n akazał w ładzom  m iej­
scow ym  p oczyn ić odp ow iednie p rzygotow an ia  
do w yb o rów .

M o n a sty r  (AP). Wt pobliżu B u ch iw etszy  
w ojsk o  tureckie ro zp ro szy ło  czetę bułgarską.

U e3 kiib  (AP). W  okolicach K ra to w a  w oj 
sko tureckie okrążyło  czetę b ułgarską. Z ab ity  
w ódz czety i dw óch  czło n ków  kom itetu jm ace 
dońskiego.

Przyjazd delegacyi angielskiej.
Londyn (AP). W e  w torekj^ w yjeźdzaj^ do 

R o sy i d eleg acya  angielska. P rof. P ers doręczył 
agen cyi R e u tera  spis uczestników . W  skład de- 
leg acyi w eszło  17 czło n ków  parlam entu i 32 
p rzedstaw icieli różn ych  w a rstw  społecznych.
K ościół, arm ia, flota i handel m ają rów nież 
sw oich  przedstaw icieli.

Referat Nansena.
Berlin (AP). N ansen w7yglo sił w T o w a r z y  

stw ie  geograficzn em  referat c  pier w szem  od 
kryciu A m eryki. S łyn n y  podróżnik  d ow od ził, 
że n o rw e g o w ie  rp ie rw si przep łyn ęli ocean i 
p ierw si przed Kolum bem  dotarli do brzegu A - 
m eryki.

Podróż króla Piotra.
Bifłcg Ód (AP). Jeżeli sy tu a cy a  polityczna 

będzie sp rzy jająca , kró l P io tr w  m arcu uda się 
w podróż do L on d yn u .

„Now. W r “ o Roosvelcic.
Petersburg (W ł) . „N o w . W rem .*  om a­

w iają c  artyku ły  R o o se v tlta , zam ieszczone w  
prasie am erykańskiej o traktatach z R o sy ą , w 
których  oprócz zerw an ia  traktatu han d low ego  
z r. 1832 żąda on rów n ież zerw a n ia  um ow y z 
r. 1887 o w zajem nein w yd aw a n iu  przestępców  
krym in aln ych, czyn i R o o sv e lto w i zarzu ty, że 
pragn ie z A m eryki uczyn ić o jczyzn ę d la  z ło ­
czyń ców .

P o n iew aż R o o sv e lt usiłuje p rzekon ać czy ­
telników , że R o sya  m a zam iar zaw ład n ąć M on­
golią, W schodn im  T urkiestan em  i żąda inter- 
w cn cyi d yplom acyi am erykańskiej, życząc 
w o jn y  z R o syą , przeto „N o w . W rem .* w  o- 
strej form ie w y ra ża  zdziw ien ie, iż  R o o sv e lt w 
p ogon i za  głosam i żydow skim i doszedł do ta ­
kiej krańcow ości.

Mienszykow o pensyi hr. Tołstojowej.
P e te rsb u rg  (W ł.). M ień szyk ow  w  „N ow .

W r c m .“ g w a łto w n ie  p o w sta je  p rzeciw ko p ro­
jek to w i w yzn a czen ia  pensyi d ożytw otn iej ze 
skarbu P ań stw a hrabinie T o łsto jo w ej, k trra  
w edług słów  M ien szykow a nie m oże n aw et p ro­
sić o w yzn a czen ie  p en syi z „funduszu litera­
tó w *, albow iem  ostatn i p rzezn aczon y jest dla 
ubogich, T o łsto j zaś p o zo sta w ił m ajątek ziem ­
ski i kapitały.

C o  się ty c z?  p en syi, którą otrzym uje w d o ­
wi? po D ,ste je w sk im , to M ienszykow  zaznacŹJ,' -dow odzącym  w o jd tu m  okręgu kazań skiego
że D osto jew ski n ależał do n a c jo n a lis tó w  pa- 
tryotów , i był obrońcą p raw osław ia .

Z w o le n n icy  T o łs to ja  pow inn i oponow ać 
przeciw ko w yzn aczen iu  p en syi, p o n iew aż to 
uw łacza  je g o  pam ięci.

Opinie ks- Meszwerskiego.
Petersburg (W l) . K s . M eszczerskij w 

„G rażdan inie* podaje opinię w y so k ieg o  d y gu i 
tarza o składzie osobistym  przyszłej czw artej 
D um y, D y gn itarz  ośw iadczył, że w yn ik i w y b o ró w  
zależą w  zn acznym  stopniu od stanu urodzaju 
i że d yety  poselskie będą o d g ry w a ły  doniosłą 
rolę. K s. M eszczerskij ze sw ej stron y ży czy  
p ow odzen ia  o p o zycyi, gd y ż  p o rażka  paździer- 
n ik o w có w  i n acyo n a listó w , szk cd liw szych  od 
stron nictw  lew ico w ych , zm usi do rew izy i p raw  
zasadn iczych  i zm ian y ich w kierunku p rzy zn a ­
nia M onarsze praw a sam od zieln ego ro zstrzy g a ­
n ia k w esiy i w  razie różn icy  zdań pom iędzy 
Izbam i.

Nominacya
P e te rsb u rg  (AP). W ie lk i K sią żę  D ym ilr 

P aw ło w icz  m ian ow an y został fligel-adyutan tem  
N ajjaśn iejszego  Pana.

Zgon.
KOS trem a (AP). Z m arł poseł do D um y 

P ań stw o w e j S o k o ło w  2-gi.

Na pomnik Stołypina.
Petersburg (Wł.) Z o sta ła  zatwierdzona u.

c h w ała  rad y  m iejskiej o w y asyg n o w a n iu  25,000 
ru bli n a pom nik S to łyp in a  w  K ijow ie.

Akcya przedwyborcza.
Petersburg (W ł.). W  kołach p ra w ico w ych  

uch w a'on o  zw rócić  baczną u w a gę  na a k cy ę  
p rzed w yb o rczą  w gubern ii kurskiej, w ob ec te g o 1 
że p o słow ie do D um y P ań stw ow ej z tej guber 
nii: B ariatyn skij, Stu pin, Suszko w  i Łukin  nie 
w y sta w ia ją  sw ych  kandydatur, P u ryszkiew icz 
d o m a ga  się p o staw ien ia  w  gubern ii kurskiej 
sw ej kan dydatury, lecz w y b o rcy  tam tejsi w o­
bec skandalicznej działalności Purysz.łdewicza 
bynajm niej nie spieszą z popieraniem  podobn e­
go kan d yd ata. W  gu bern ii sam arskiaj p raw ica  
będzie g ło so w a ła  łącznie z październikow cam i, 
którzy w y su w a ją  kan d yd alu rę B obriszczew a. 
W  gu bern ii tam bow skiej p ra w ica  i październi- 
kow cy  w y sła w ia ją  kan dydaturę ks. W ołkoń- 
skiego.

Sprawa Lopuchina.
P e te rsb u rg  (W ł.). „K ołokoł*  w yp ow iad a  

się przeciw ko ponow nem u rc zpatrzeniu sp raw y 
L opuchina, pon iew aż był on, rzekom o, wodzem  
r e w o lu c ji.

Kara prasowa.
M o sk w a  (AP). R edaktor „R u s. S ło w a*  

za  zam ieszczenie artykułu  p. t. „P o lityk a  guber- 
n aterska*  skazan y został w  drodze adm inistra­
cyjn ej n a zapłacen ie 500 rb. g rzyw n y.

Różno
Wiedeń (AP). „W ien e r A b en d post*  d on o­

si, że w czasie n arad y  m inistra skarbu z k o n ­
so rc ju m  b an ków  w  sp raw ie em isyi ren ty, obra­
d ow an o nad polityką zew n ętrzn ą. M inister sk ar­
bu c ś w ia d c z jł, iż od m inisterstw a sp ia w  za ­
gran iczn ych  i od A eh ren th ala  otrzym ał inform a­
c je  uspakajające.

P e te rsb u rg  (W ł.). Arcym ow ifcz, pom oc ik 
d yrekto ra  banku p ań stw o w eg o  podał się do d y ­
m isyi.

Petersburg (Wł?). O b iegają  pogłoski, że 
n o w y  teatr lu d ow y został podpalony.

P e te rsb u rg  (W ł ). N ow om ianow an i czło n ­
kow ie R a d y  P ań stw a C h w osto w  i R o g o w icz  
w stąpili do grupy7 p ra w icy  R a d y  P ań stw a, 
Iw an ickij za ś w stąpił do g ru p y  n acyon alistów .

MciiaCO (AFT. W  w yścig u  m iędzynarodo­
w ym  autornobilistĄw zw y cię ży ł N ageł n a a u to ­
m obilu fabryki rośyjsko -b aityck iej.

Petersburg (W ł.). K rążą  pogłoski, że gen. 
Z a lc, pom ocnik g łó w n od ow o d ząceg o  w ojskam i 
okręgu k ijo w skiego, ma b yć m ian ow an y g łó w n o -

skradziono tow ary ze składu apteczn ego  ku pca Do- 
bruszkina.

W  domu 37 p rzy  ul. B uliońskiej dop usz­
czono się k rad zieży  w  m ieszkaniu W a ch o w sk ieg o .

—  P O D  T R A M W  AIF.M. W czo ra j w ieczo rem  
ua ul. L w o w sk iej tram w aj w p a d ł na sanie N. Pod 
dubnego, k tóry  ro zw o ził butelki z w ódką. P. xo 
stał m ierzony w  g ło w ę  i tw arz.

—  P O Ż A R . W  domu ,Ns 81 p rz y  ul. A le ­
ksand row skiej z pow odu nieuw agi stróża w szczą ł 
się pożar w  m ieszkaniu K. S k a D zu b o w sk ieg o . P r?v  
był oddział podolski straży ogn iow ej, k tó ry  stłum ił 
ogień. Straty w yn oszą  1,000 rb.

A R E S Z T O W A N I A . W czo ra j w  n ocy pod­
czas rew izy i m ieszkań żyd ow skich , w  dom u Nś 20 
p rzy  uh W a ł Jarosław a, polieya areszto w a ła  3 ży ­
dów . n iem ających p ra w a  zam ieszkiw ania w  Ki 
iow ie.

Jł< żM }n  K ijo w s k ie ,’ s t a c y l  M e te o ro lo g iczn e '.

Dnia 8 (21) stycznia 1912 r.

cu « p . paw. w ed ł. C e l. 
Icromeur p rzy  O w  mm. 
top. w ilgo tn o ści w  proc. 

tier. i szyb .w iat.(w  na.nuj.) 
btuur. w ed ł. 10 st. syt. 
r ś ć  * p ać£ w  w  m'M.

* 7
z raa*

-1 9 ,6
755-2

89
P o tW i

o

f .  i  (  |

po poł, WltCI

— 12,7 -  12,0
752.8 749,5

~  2 1
P o ł .  P o łZ ,

O 10
—  0.0

od g. g-ej w łecz  

do g. g-ej

12 3  
-  20 1

Petersburg (W L). W  tych  dniach p rzy ­
jeżdża tu Dumhadite.

Petersburg ( W i ). „Z iem szczina* ro zp o czę­
ła  en ergiczn ą akeyę przeciw ko w izy cie  gości 
angielskich, ponieiFaż przybycie  d eleg acyi, zda 
niem „Z iem szczin y", jest hańbą d la  R o syi.

P e te rsb u rg  (W ł.). „R iecz*  donosi, że Jus 
k iew icz-K rasso w sk ij o rgan izu je  oddziały b ojow e 
zw iązko w có w .

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

D ziś 9 (22) M arcyanny P. M.
Jutrc 10 (23. A gaty  P.

W sch ód  słońca o godz. 7 m. 5 : 
Z ach ó d  słońca o godz. 4 m. 32 
D łu go ść dnia godz. 3 m. 41.

K a l e m ^ s i p s ^ k  H l & t o p y c z a : ? .

2 2  s t y c z n i a  e t .  " I .

Roku 1816- Z b iera  się p ierw szy  sejm  p ra ­
w o d a w czy  R zeczyp o sp o lite j K rak o w sk iej.

—  K R A D Z IE Ż E . Dnia 7 stycznia r. b. w  do­
mu N» 5 p rzy  B ibikow skim  B u lw a rze  skradziono 
rozm aite rz e czy  z m ieszkania jhr. R a cib o ro w sk ieg o . 
W e d łu g  s łó w  p. R. sp raw cam i tej krad zieży  byli 
fro terzy  z kantoru R abinow ieza.

W  domu 77 p rzy  B ib iko w skim  B u lw arze

N zjw . tem p. p o w ietrza  w e lą zn  doby .
N a ja lis ia  . . . . . . .
Przecie;!na tew . p » w  w  ciągu  d » b j . — 14 8
W ieifli pr żeC temp. pew . w  Ciągu 1*by . — 6,4

O g ó ln y  atiid p o g o d y  w  E uropie s ran a  a a
podstaw ie telegram u g łó w n eg o  O b se r w a to ry u a
fizyczn ego:

O p a d y na p ółn ocn ym  w sch o d zie  i na w sch o ­
dzie R osyi. T em p eratu ra  w yższa  od norm alnej na 
półn ocn ym  zachodzie, na w sch o d zie  i na p ó łn o c­
nym  w sch o d zie  R osyi, niższa od norm alnej— w  r e ­
jonach pozostałych.

P rzew id y w a n a  pogoda: n ieznaczne m rozy na 
północnym -zachodzie, siln e— w  pozostałych  rejonach 
R osyi.

O p a d y  m o żliw e na p ółn ocn ym  zach odzie  i na 
w sch odzie  R osyi.

ZE SPORTU.

Mistrzostwo w jeździe na lodzie
N iem ieckie  m istrzostw o w  jeźd zie  szybkiej na 

lodzie, ro zeg ran e  w  n iedzielę  w  B e rlin ie  na p rz e ­
strzen iach  500, 1500 i 5C00 m , m iało  dość o ryg in a ł 
c y  p rzebieg: z każd ego  b iegu  bowiem w y s z e d ł In­
ny zw y cięzca , tak, że  m istrzostw o musiano obli 
c z y ć  na p odstaw ie  o szaco w an ia  punktów . Poszcze ­
gó ln e  w yn ik i b y ły  następujące: 500 m.: Greli 5401 
s. r, M erker 55 s. 2, E reytag  57 s. 3; 2500 ma Mer- 
k er 2 m. 57.4 szk. r, L eo n ard  3 m. 96 s. 2, Stutz 
3 m. ro s. 3, G re li w  tym  biegu z pow odu upadku 
b y ł siódm ym ; 5000 m.: S ch u lze  10 m. 32.8 s. 1, Greli 
ro m. 45 s. 2, Kunrl 10 m. 46.8 s. 3. Z w y c ię z c ą  * 
7 punktam i został M erker. p rzed  Schulzem i Grel- 
lem , z których  k ażd y  m iał po 10 punktów .

Gotch zwyciężył Poddubnego.
G otch zw ię k szy ł znów  niedaw no liczb ę  £\vo 

ich zw y cię stw , p o w io d ło  m u się  bow iem  w  Cansas 
C ity  p o ło ży ć  na o b ie  łopatki s ła w n eg o  kozaka Pod 
dubnego. P o  tryum fach  am erykań skich  zamierza 
Gotch udać się w k ró tce  w  podróż p o  E uropie, ate- 
by i tu także sw oją  sztukę p okazać.

R 0 3 B 9 A I T 0 1 C I .

Także „wola ktrfu*. Z  B erlin a  donoszą o na­
stępującym  w eso ły m  w yp adku: W  p ew nej m iejsco ­
w ości w  W e stfa lii o d b y ły  się  w y b o r y  so łtysa  gm i­
ny. W  dniu w y b o ró w  p rz y b y ł do urny ty lk o  jeden  
w yb o rca , nazw iskiem  A lfre d  M aier. Ń a  zapytanie 
kom isarza w y b  irezego , ko go  obiera, o d p ow iedział: 
„Glossiję na kap ita listę  A lfr e d a  M aiera* P o  doko 
nanym  p ierw szym  a k cie  w yb o rćzy jn , kom isarz o d ­
z y w a  się: „P o n iew aż w szystk ie  oddane g ło sy , to 
znz.czy g ło s  pański, p ad ły  na kap ita listę  A lfr e d a  
M aiera, zap ytu ję  się, c z y  pan w y b ó r p rzyjm u jesz ’ * —  
„O św iad czam , urzm iała o d p ow iedź, że  w y b o ru  nie 
p rzyjm uję*. Przystąpion o do drugiego  w y b o ru  i 
znów  oddany został jeden  g ło s  na kap ita listę  A l f r e ­
da M aiera, k tó ty  znow u w yb o ru  p rzy ją ć  nie chciał 
i dopiero p c  trzecim  a kcie  w yb o rczy m  oSw ia Ićzy ł 
p ow ażn ie: „P o n ie w a ż  p rzekon u ję  się, że  w o la  ludu 
p ragn ie  mnie m ieć sołtysem , w ię c  w y b ó r  p rz y j­
m u ję"’

JOSEPH AGEOHGES.

D nia  25 gru d n ia  1909 r. o g. 9-ej z ran a 

F ran ciszek  J acen ty  L eb oeuf, liczący  48 lat, 
w d ow iec i o jciec  dzieci, dozorca  d ró g w  L ou r- 

doueix, otrzym ał n astęp u jący  list od sw eg o  ku­

zy n a , A n to n ieg o  B oursault, kupca korzenn ego 
w  O rsan es

„ K o c h a n y  kuzynie, piszę do ciebie p o n o ­

w n ie, b y  cię p oin form ow ać w  sp raw ie, w  któ 

rej pisałem  do ciebie poprzedn iego dnia. D zie­

w czyn a , o której ci m ówiłem  15  b. m. prosi 

m nie, żeb y  cię sp row ad zić  dla ob ejrzen ia  jej, 
jeś li ci o to chodzi, w  p rzyszłą  niedzielę dnia 

30 b. m. Jeśli jesteś zd ecyd o w an y  ożenić się 

z nią, to ona jest zd ecyd o w an a  w ziąć cię ta ­

kim  jak  jesteś. O dpow iedz mi tak, lub nie. 

Ź y c  ę ci, b y  mój list zastał clę w dobrym  zdro­

wiu i p o zostaję tw oim  kuzynem  na cale życie, 

A n to n i B oursault, kupiec k o rzen n y w Chaum es, 

w  gm inie tV O rsanes*.

F ran ciszek  Jacen ty  L eb oeuf, w d ow iec i o j­

ciec po otrzym an iu  tego  listu zred a g o w a ł pod 

adresem  pan n y M a g d a len y  B ou tan eu se nastę 

pujące pismo:

„K o c h a n a  panno! piszę tych kilka w ierszy  

by don ieść pani o sobie. T o  ja  jestem  tym 
m ężczyzną, o którym  m ów ił pani mój kuzyn 

A n to n i B oursault. P rzy jad ę zob aczyć panią w 

przyszłą  niedzielę, b y  się porozum ieć i pobrać 
co n ajprędzej. Nie mam pani już. n ic do za ­

zn aczen ia  w  danej chw iii. R a ch u ję  n a panią, 

że zostan iesz m oją żon ą w  p rzyszłym  m iesiącu. 
K oń czę mój list, p isząc się pani kochan ym  

przyjacielem , w  oczekiw an iu  chw ili, k iedy zo ­
stanę pani nr.(Dem.

„Fran ciszek  L eb oeuf, w d ow iec i ojciec.

„Jeśli pani nie zech cesz b yć m oją żoną, 

to nie będę za d o w o lo n y, bo zrobi pani w ielkie 

g łup stw o odm aw iając m i*.

B ezu żyteczn e jest d od aw ać, że po tych 

w ym o w n ych  ośw iad czyn ach  n astąp iło  spotkanie. 

W  osiem  dni po ostatniem  spotkan iu  F ra n ci­
szek Jacen ty  L eb oeuf, w d ow iec i ojciec, w ziął 

zn ow u do ręki pióro i w y k a lig ra fo w a ł, co n a ­
stępuje:

„M o ja  kochan a M agdaleno. P iszę do c ie­

bie tych kilka słów , by donieść ci o sobie. 

Z m u szo n y byłem  opuścić pracę z rozkazu pana 
doktora  Sim or.et, lek arza  z L ou rd in eisc . T o  

jest p rzycza ą  tego , że nie p rzyb yłem  zob aczyć 

się z tobą w tym  tygodn iu . B ędę jed n akże w 
p rzy szły  pon iedziałek w  O rsan es, by dać na 

zap ow ied zi sek retarzow i w m erostw ie. Z n ajd ź 

się w ięc w  dobrym  zdrow iu o g . 2-ej po połu­

dniu w  pokoju sw ojej m atki. T w ó j p rzyjaciel, 

w  oczekiw an iu  chw ili, k iedy stan ę się tw oim  

m ężem , a ty  m oją żoną. F ran ciszek  L eb oeuf, 

w d ow iec i ojciec c tc .“

T ytn  razem  panna M agdalen a B outaneuse 

ujęła za  pióro, by n ap isać co następuje:

„M ój k och an y panie! Z  w ielkim  żalem  

piszę do n ie g o  te k ilka  słów , prosząc, b y  się 

nie trudził ju tro . Z a sta n o w iła m  się bow iem  
nad pańskiem i dziećm i, których  nie znam , p o­

dobnież, jak i one m nie nie zn ają  i doszłam  do 
przekon an ia, że czterech ch łopców  i jed n a  d zie­
w czyn a , to ciężar dla kob iety . A  później, być 

może, iż n ie zg ad za ła b ym  się za ró w n o  z nimi, 
jak  z panem  i to b y ło b y  przykre d la  w szyst 

kich, W  rezultacie, jeżeli p rzezn aczen ie  chce, 

b yśm y byli razem , to pom ów im y o tem p ó­

źniej. P ozdraw iam  panu, M agdalen a B o u ta ­
neuse, słu żąca  u p Jobert, kupca zb ożo­

w e g o * .

F ran ciszek  L eb o eu f n ie b ył sen tym en ­

talny.

L is t ten obraził ty lko  je g o  poczucia słu­

szn ości, a p o n iew a ż m iał zau fan ie  do sp ra w ie ­
d liw o ści w sw oim  kraju , w y sła ł w ięc do sę­

d ziego  pokoju w  C o u rtio u x  rap ort n astę­

pujący:

„ D o  pana sędziego pokoju w  C ou rtiou x  

pozdrow ienie.

P an n a M agd alen a  B outan euse, licząca 26 
lat i trzy  m iesiące, służąca u p. Jobert, w  O r ­

sanes, kupca zb ożow eg o, zapytał?, mnie dn. 25 

gru d n ia  1008 r., za  pośrednictw em  m ego ku ­

zyn a  A n to n ieg o  B ou rsau lt, liczącego  53 lata, 

kupca korzenn ego w  tym  sam ym  m iejscu, czy 

ja  chcę żeb yśm y się pobrali. O dpow iedziałem , 

że tak. O n a  była  zd ecy d o w an a  i ja  także. 

M ogłem  ją  zo b a czyć  dn. 13 styczn ia  po raz

pierw szy. W szy stk o  szło dobrze. P ow róciłem  
tam dn. 27 tegoż m iesiąca. W szy stk o  szło j e ­

szcze dobrze. 3 go  lutego byłem  tain po raz 

trzeci, a 15 zostałem  tam, by dać na zapow iedzi.

D otych czas panna M agdalen a Boutaneuse 
zg o d ziła  się ze mną, dn. 18 lu tego  jedn ak n a ­

pisała  do mnie zn ow u , zab ran iając mi p o w rócić  

tam .
Jak ty lko  otrzym ałem  list od p an n y, p o ­

słałem  je j in n y  w e w torek dn. 19  i o św ia d ­
czyłem , że spotkam y się dn. 20 b. m. w  poko­

ju je j matki, lub u pani B oudin, k tórą  zna, 

g d y ż  m ieszka o trzysta  m etrów  od niej, o trze- 
t ie j go d zin ie  po południu. Czekałem  ją , panie 

sędzio, do trzeciej go d zin y  po południu. K ied y  

mi się ju t  znudził 1 czekać, kopnąłem  się do 
m erostw a do pana sekretarza, k tó ry  n azyw a  

się D u ry  i w yłu szczylem  mu sp raw ę.

Prc silem go , żeb y  pow iedział strażnikow i, 

żeb y  uprzedz i pannę, że czekam  n a nią.

Potem  czekałem  jeszcze  do 5 1 2, lecz p an ­

n a nie przyszła  P an n a odp ow iedziała  strażn i­

kow i: K p ię  sobie z tego , co kom unikuję panu

sędziem u, u czciw szy pan a uszy.

W szy stk o  to piszę d latego , żeb y panu, 

yan ie sędzio, zakom unikow ać, że pan na n ara ­

ziła m nie n a w ydatki za każdym  razem — a p o ­

d różow ałem  4 razy.
„P od róż koleją  w tizecie j H asie: 2 franki.
„2 poczęstun ki po 30 sous u pani C olin  

oberżystki.
„S tra ta  jednego dnia 2 franki

„W sz y s ik o  to pom nożone przeć 4: 3

franki.

„3  ra zy  n o cleg  koszto w ał po 30 sous.

„20 lutego b yliśm y razem  z moim naj­

starszym  chłopcem  m ającym  11 lat, wydałem  

n a d ro gę 5 fran kó w  i 14 sous.

„P on adto  czteiy poczęstunki po 30 sous, 

w yn o si to 6 fran ków .

„ Z a  18 sous zużyłem  papieru listowe­

go i za  12 sous marek.

„P o życzyłem  pannie 8 sous.

„W o b e c  tego, że pan na B outaneuse kpi 

Sobie zem nie, proszę w ięc panie sędzio pokoju, 

b y  mi w y p ła ciła  s u m ę  4 7  franków  10 sous; 

tytułem  kosztów  i 80 fran ków  odszkodow an ia, 
czyli to w yn o si 127 fran kó w  10 sous.

„P ozd raw iam  pan a, pan ie sędzio pokoju. 
„L e b reu f F ran ciszek  Jacenty, liczący 48 

lat, w dow iec i ojciec, d ozorca d róg z Lourdoueuc 

S p ra w a  to była d rażliw a, sędzia pokoju 
inteligientny, w yd ał w ięc n astępu jący  wyrok: 

„W o b e c  tego, że p. L eb reu f Franciszek 
Jacen ty  jest n aiw n y, lecz uczciw y, w ob ec tego, 
t i  M agdalen a B outaneuse m ogła zerw a ć sw e 
n arzeczeń stw o nieco w cześniej:

„sęd zia  pokoju z C cu rtio u x  przysądza 

p eten tow i tytułem  odszkod ow an ia  3 franki 

45 cen tym ów , które mu w yp ła ci poniieniona 

M agdalen a B an taneuse*

W sze lk ie  kom entarze osłab iłyb y  doniosłość 

tych  auten tyczn ych  dokum entów .
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VII Rok istnienia

P i s m o  p o l i t y c z n e ,  s p o ł e c z n e  i l i t e r ą c j k i e ,
P I E R W S Z E  i J E D Y N E  C O D Z IE N N E  P i S i f  P O L S K J E  MA R U S I

„Dziennik Kijowską wychodzić będzie w roku 1912, w  siódmym roku swego istnienia, pod kierun­
kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.

„Dziennik Kijowski11 w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 
w dwóch przedewszysikiem działach: E n ło p m a e y j n y m ^  l i t e r a c k im *

W  dziale czytelnicy “ D2!enmRa Kifowskicga^ będą obsługiwani przez szereg
w ł a s n y c h  A g e n c j i  i e l c g a ^ a f i c z n y e h  „Dziennika", mieszczących się we w s a y s t f K ic h  w i ą -
h c a y ę jh  m ia j^ i lp h  w  k r a j u  I z a g r a n i c ą i  jako też przez Petersburską Ageu-cyę Telegraficzną,

O życiu prowincji dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika" szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W daiale " l i t e r a c k im  „Dziennik Kijew$ki“ drukować będzie:

ygi . . I i i s t ó w  z  A f r y k i '  ^ ł a t ł .  f t o d o w i ę z ą .
Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, 
autorki „DEW 1JTISA11 — ---------------------

ŻUŁAWSKIEGOCykl wrażeń 
artystycznych

napisaną specyal- 
nie dla nasy^ego 
pisma. ■     —

„Dziennik Kijowski14 zapewnił sobie ponadto współpracownictwc p ie r w s a e o p e ą f ls is fo k  sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorzy ^Dziennika l(ifOWSkjeyo‘£ otrzymają w roku 1912

Nowelę znakomitego 
autora ..LALKI*'* Z Z I

poświęcony rocznicom: F i a f r a  S k a r g i  Z y g m u n t a  K r a s iń ś fc ia g a ^  H u g o n ?  K o l l ą i a j ^
J ó % efa  ł g n a c e g o P « * a 8 z a w s k i e g o .  — ... — ■ - i ■->»->

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego 4 będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania 
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Pproźbiorowe Litw y i Rusi“ —  H EN R Y K A  M9ŚGJCKEOO; „Historya PoJska“— F E L IK S A  K0- 
W ~ ' N EC ZN EG O ; „Rj»k Polski” i ,,Encykiopedya Staropoiska '— Z Y 6J« U N T A  G LO G ER A . 1 = = =

WARUNKI PREN UMERATY „Dziennika Kijowskiego44 pozostają niezmienione:
W kraju §|£2 rb. rocznie, 6  rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, i rb. miesięcznie.
Zagranicą ;!® „ „ S  „ „ 4.50 L i SO „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, K reszozatyk Afs 3 8

D ru karn ia  P o lska  w  K ijo w ie , u lica  K rcszczn tyk  XRedaktor odpowserizalr.y 
Stenialaw Zieliński

■ * *  *¥ ś  .1 T l*V  V •


